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lTzodplzta wynosi w Berlinie

miesięcznie 5 0  fen.
już 7. przesyłką do dobni. Zapisywać 
można w ekspedycji i w agenturach 
podanych na trzeciej stronie.

Na pocztach cesarstwa niemieckiego 
wynosi przedpłata

kwartalnie 1 mk. 25 feu.
„Gazeta Polska w Berlinie" zapi­

sań.! jest pod rubryką:
]X . Nachtrag zur Zcitungsprcisliste 

Kir 1890 No. 24u.
Ponieważ zaszły różno trudności 

przy zapisywaniu naszej gazety na po 
czcie i to głównie z tego powodu, że 
szanowni rodacy zamiast „Gazeta Pol­
ska w Berlinie" wymawiali „Polnische 
Zeitung in BciliiP4.

„Gazeta Polska w Berlinie" jest 
na wszy&tkich pocztach cesarstwa nie­
mieckiego zapisaną pod nazwą „Gazeta 
Polska w Berlinie" naco zwracamy 
szanownym czytelnikom łaskawą uwagę.

Prosimy zatem Szanownych Roda­
ków o "yc 'łiw* poparcie i umożliwienie 
naszej, wydawnictwu.

Administracja

„ f i a u t y  P o l s W j  w B e r l in ie , '
Klcine Roscritfialcrstr. S T.

Iow y początek walki 
kulturnę),

tak zat\tuiowa!a „Germania" (nr. 1(3, 
i wydanie) artykuł w którym się za­
stanawia nad obradami jakie się toczy­
ły nad nowym projektem szkolnym na 
posiedzeniach komisji w Linach 12, 13 
i 14 bieżącego miesiąca.

Na posiedzeniach ty ch dyskutowa­
no nad najważniejszym punktem usta­
wy, bo nad nauką religji w szkole lu­
dowej ijfli 17). Deputowany W indt- 
horst uzasadnił swoje wnioski, które 
stawił przy tych paragrafach, i zwró­
cił głównie uwagę na to, że jogo wy­
magania są nadzwyczaj skromne, po­
nieważ ograniczają ?ie wyłącznie na 
naukę religji. Kieuy przywódzca cen­
trum uzasadnił jeden z swych wniosków 
oświadczył minister wyznań p. Gosslcr, 
że wniosku tego rząd przyjąć nie może 
punc waż tenże opiera się ua zasadzie, 
że ndzielanie nauki rehg.ii w4 szkole lu­
dowej jest rzeczą stowarzyszen religij­
nych; rząd królewski przeczy jemu sta­
nowczo; stoi on na tern stanowisku, że 
wyłącznie państwo ma prawo do udzie­
lania całej naukn a więc także i nauki 
iwligfi w szkole ludowej; ci duchowni, 
którym rzud pozwala uuaelać nauki re- 
iigji w szkoic ludowej, są tylko .orga •

nami działającemi z polecenia władzy 
państwowej.

Przeciwko takim wywodom p. mi­
nistra wystąpił stary szermierz na polu 
szkolnictwa, deputowany Rintcten. W y­
wiódł on, że jest to nie wątphwcm do­
gmatem dla Kościoła katolickiego, iż 
Kościół, względnie jego organa, a w 
najwyższej instancji Papież sam, mają 
kościelny urząd nauczycielski — i to 
wyłącznie, tak, że kto chce popierać 
naukę katolickie,) religji, musi prosić w4 
tym celu o kościelne upoważnienie, i 
że uikt bez tego upoważnienia uio mo­
że udzielać nauki leligji. Państwo do 
u j nauki upoważniać nie może, miano­
wicie państwo pod względem religijny ru 
obojętno. Bez tego dogmatu nie moż- 
naby było utrzymać jedności i czystości 
naiiki, którą przecież jest główną pod­
waliną rzymsko-katolickiego Kościoła. 
Temu dogmatowi sprzeciwia Się diame­
tralnie zasada postawiona przez p. mi- 
nista; zasada ta skierowaną jest naj 
wyraźniej przeciwko istocie katolickiego 
Kościoła.

Powiedziano wprawdzie swego cza­
su, kiedy uchwalono pierwsze ustawy 
majowe, ze państwo nie może w danym 
razie zatrzymać jej nawet przeciw do­
gmatom — ale trudno przyjąć, aby 
dzisiaj, gdzie zachowawcze siły winny 
się nawzajem wspomagać, aby ziamać 
szeregi nieprzyjaciół parzą lku państwo­
wego i społecznego i chrześcijaństwa, 
— aby w takiej chwili mogło państwo 
mieć zamiar wykonać praktycznie taką 
zusadę i w ten sposób godzić w pod­
waliny rzymsko-katolickiego Kościóła.

Przy głosowaniu nad odnośnym 
wnioskiem Windtlimsta głosowali naro­
dowi liberałowie, wolnomyślni, wolno- 
konsorwatywni i Konserwatyści razem 
przeciwko wnioskowi. W komisji więc 
skreślono w ten sposób w zasadzie 
prawa stowarzyszeń religijnych do sa­
modzielnego działania nauKi religji — i 
rozv. mięto sztandar omnipetencji pan 
stw:owćj i na tern polu.

„Germania" Uońezy artykiu swój 
zdaniem, że ten nowy kulturkamf może 
się stać daleko im bezpieczniejszym, a- 
uiżeli ten, który w r, 1872 zainauguro­
wała ustawa o inspekcji szkolnej.

Wobec takiego usposobienia komi­
sji, jakże się dziwić, że członkowie jej, 
z wyją‘ kiem posłów z centrum okazali 
się głuchymi na wymowne słowa na­
szego deputowanego, ks. prałata Stab- 
lowskiego, domagąjącego się, aby ko- 
miąja do ustawy dodała paragraf, 
gwarantujący świetnie naukę leligji w 
języku jjczystym.

P R O C E S
o zabójstwo WisnowskirJ

(Ciąg dalszy.)
Oglądamy sądowe i policyjne wy­

kazały, że w pomieszkaniu oprócz oto­
many me było żadnych mebli. Ściany 
wybite materją pstrą, podłoga wyłożona 
dywanom, a na suficie zwieszał się pa- 
r&sol chiński, w środku ktoiego została 
pomieszczoną lampa nocna. Na otoma­
nie spoczywał tnip Marą Wisuowskiej.

Na ciele leżały dwra bilety, a w fałdach 
bielizny kilka wiśni. Bilet jeden, adre­
sowany do jenerała Pahcyna, prezesa dy­
rekcji teatrów warszawskich, brzmiał w 
następujących słowach : „Pra.yjachdu
mój! Dzidki za szlacnetnąprzyjaźń lat 
pai u. Przesyłam ostatnie pozdrowienie 
i proszę wydać wszystkie pieniądze za 
{:Posąg" 200 nibh, składki Jo kasy i 
pensję, proszę i błagam...." Drugi list 
opiewał: „Człowiek ten postąpił spra­
wiedliwie, zabijając muie Ostatnie po-
żugnatlie drogiej, świętej matce i Alck-
sandruwi. Zal mi żjcia i to str...........
Mutko moja biedna, nieszczęśliwa, prze­
baczenia nie błagam, gdyż umieram z 
własnój woli... Matko! Zobaczymy się 
jeszcze tam w górze! Czuję to w os­
tatniej chwili. Nie igra z miłości \...... “

Koło trupa, znaleziono chusteczkę 
batystową z monogramem: A. B. Z 
prawej strony, bliżej śefany, butelkę por­
teru angielskiego, a w niej trochę pły­
nu. Koszula i peniuar zupełnie całe. 
AV bliskości lewej piersi znajdowała się 
ciemna plama, a w środku niej rana o 
opalonych brzegach. Krew z rany są­
czyła się powolnie, koloru czarnego i 
już zgęstniała. Między otumaną i oknem 
rozrzucone różne części ubrania jako to: 
spódnica, kaftanik, niebieskie szare okry­
cie jedwabne i t. d. Na piecu stula bu­
telka szampańskiego i riascczka z napi­
sem laeińskiem „Opiutn pulrozatum", a 
u dołu „Trucizna".

Na podłodze kilkadziesiąt drobnjeli 
kawałków papieru, zapisanych ołów­
kiem.

Zeznania Barteniewa wobec kole­
gów : Lichaczewa lir. Kapnista, Siczyń- 
skiego, Jelca i inny. li oficerów grodzień­
skiego pułku huzai .'kiego, przyznanie się 
osobiste do zabójstwu i wreStfllc spraw­
dzone fakty pizy oględzinach zwłok i 
mieszkania, posłużyły za zasadę do po­
ciągnięcia Barlcniewa, j iko głównego 
winowajcę, przed kratki sądowe i wy­
toczenia mu procesu karnzgo.

Oskarżony Bartoniów czyn karygo­
dny opowiada w sposób następujący:

W  lutjm 18S9 r. w kasio teatru 
„Rozmaitości", przez jednego ze znajo­
mych, został przedstawiony Marj Wis­
nowskiej. Ujmująca i sympatyczna po­
wierzchowność artystki, znanej powsze­
chnie zc swego wielkiego talentu, zro­
biła na nim silne wrażenie. W  jakiś 
czas złożył nawet wizytę, lecz w obe­
cności jćj czul się zanadto nieśmiałem i 
skuskiem tego, bywał bardzo rzadko, a 
znajomość podtrzymywał przesyłaniem 
bukietów. Na początku jesieni, zaczął 
odwiedzać ją częściej i wreszcie oświad­
czył się formalnie o jej ręko. Dekla­
racja nie była odrzuconą, ani przyjęta, 
ale wszystko Wisuowska zrobiła zależ- 
nem od przyzwolenia rodziców Barteniewa 
z którymi miał serjo się romćwić, pod­
czas przyjazdu na święta Bożego Nar.

Jak było do przewidzenia, rodzice 
nie pozwolili na związek i zaklęli go. 
aby zerwał ten stosunek. Za pow rotem 
opowiedział Wisnowskiej eałą prawdę, 
lecz znajomości nie zerwał, ale pizeci- 
wuie, wizyty robił coraz częstsze i ob­
ficiej posyłał bukiety, przyłączając do 
nich bransoletki kolc/yki i t. d. Trwało 
to do 7 kwietnia is90 r.

W  tym dniu pamiętnym, po kolacji 
nastąpiło zbliżenie, ale szczęście to, nie 
było zupołnem, gdyż rój adoratów, jaki

otaczał zawsze ulubioną anystfcę, nic 
dawał mu spokoju i będąc z usposobie­
nia zazdrosnym, mówił ciągle o odebra­
niu sobie życia. Wisuowska, nie ty Iko 
że nie odwodziła go od zamiaru, ale je ­
szcze podsycała, gdyż ciągle otaczała się 
emblematami śmierci i pokazywała run 
slojik z silną ti ueizną i inłujaturowy re­
wolwer, oprawny w kość słoniową.

W czasie podobnej rozmowy, raz 
się zapytała, ezy miałby dość odwagi 
odebrać jej życie, a następnie sobie? 
Wreszcie prosiła go, że jeżeli sam się 
na to zdecyduje, to żeby ją zawiadomił 
i ona przyjdzie się z niin pożegnać. Bo 
tych ponurych rozmowach, następowały 
często szalone kolacje, z muzyką i szam­
panem, a miłość trwała w dalszj m ciągu 
przerywana częstemi sprzeczkami i nie­
porozumienia ni.

W  maju 1890 r. oświadczyła Bai- 
teniewmwi, że jego wizyty kompromitują 
ją w najwyższym stopniu i prosiła, że 
jeżeli chce się z nią widywać, to niech 
wynajmie jakie ustronne mieszkanie, a 
ona t>ędzi6 tam przyjeżdżała. Wyszu­
kanie odpowiedniej miejscowości, zabra­
ło dość czasu, lecz 28 czerwca wszys­
tko już było pi zygotowane, i togn^^ia 
Barteniew wskażeł j-J adres i oferował 
klucz od mieszkania. „Tera* ząp .*oj" 
bi/.miała odpowiedź Wisauwskity.T bez 
wytłumaczenia się, wyjecnaia następnego 
Jma do wsi Potokow, gdzie jej matka 
Rjzalja Kicińska, przebywała na lot­
niom mieszkaniu.

(Pokończonic nastąpi.)

N 1E M C l .
— Fabrykanci likierów i esencji 

punezowych w Dysscldorfie, wysłali 
petycją do parlamentu, z prośbą, aby 
nie podwyższano eła od rumu, araku 
i koniaku.

— Nowym prezesem sądu Rzeszy 
został zamianowany p. Oelselilager, 
członek Rady stanu.

A U S T R  JA .
— Wiedeń, 21 stycznia. „Prlit. 

Coresp." pisze co następuje: Głosy
niektórych dzienników anstijackich w 
sprawie toczących się układów celnych 
wywołały w berlińskich kołach rządo­
wych mniemanie, że niektóre sfery in­
teresantów4 austr,lackich zapoznają 'zu­
pełnie stanowisko Niemiec w rzeczonej 
sprawie. Odrzucema wniosku rząda- 
jącegu obniżenia ceł rolniczych przez 
parlament niemiecki większością pół 
głosów i poprzedzające głosowanie de­
baty wykazały aż nadto dowodnie, że 
uzyskanie obniżenia cel rolniczych 
na drodze autonomicznej jest wręcz, 
nieinożliwcm. Aby spowodować pai la­
ment do oiniżenia ceł rołniczych, po­
trzeba więc ważnej i dostatecznej kom­
pensaty ze strony austrjacfciej, bez któ­
rej mimo ca!ej życzliwości jaką parla­
ment niemiecki okazuje względem za­
projektowanej konwencji handlowo-eel- 
nćj, konwencja ta przeprowadzić się 
nie da.



F R A N C J A .
Paryż, 21 stycznia, Anarchi­

ści wyzysknją na swą korzyść nędzę, 
spowodowaną tegorocznerai mrozami. 
Wczoraj w nocy porozlcpiali tu druko­
wane w tajnej drukarni odezwy, 'wzy­
wające robotników na wielki mityng, 
który ma sit, odbyć na placu opory w 
dniu 23 stycznia,

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E .
— Waszyngton, 21 stycznia. Je­

nerałowi Miles udało się uspokoić Ind- 
.ian i nakłonić ich do złożenia broni. Z 
VaIparaiso donoszą, że zbuntowana flo­
ta rozciągnęła blokadę na porty Pisa- 
gua i Caletabuena.

_ Ruch Towarzyski.
* Przyszłe posiedzenie Towarzystw a 

. .S te lla "  w Berlinie odbędzie sit; w 
dniu 25 stycznia r. b. w lokalu pana 
I. Jezierskiego przy Zimmerstr. 37 (Nord- 
deuschc Braucrei) o godz. 9 wieczorem. 
Wszystkich członków o liczno stawienie 
się na to posiedzenie prosi

Felicjan Trawinski 
sekretarz.

— -sr>—
* Tow. nr o l § k o - D n m t y -  

c n e  w I ł c r l i n l e ' '  obchodzi w dniu 
l lutego r. b. wieczorem o godz. 8-mej 
un sali Feuersteina przy Alte Jakobstr. 
75, pierwszą rocznicę istnienia swego 
Towarzystwa, na którą szanownych Ro­
daków zamieszkałych w Berlinie i oko­
licy mile zaprasza

Zarząd.
— -xn—

'  Tow. „ P o l e k "  pod opieką św.
Józefa odbędzie swe przyszłe posiedze­
nie o godz. 7 wieczorem z powodu ró­
żnych zabaw mających się w tym dniu 
odbyć, prosimy wszystkich członków się 
stawić na posiedzenie.

Zarżą 1.
— aoo—

* W  przeszłym numerze naszego 
pisma podaliśmy na tym miejscu spra­
wozdanie z czynności Tow. Polek 
„ W a n d a "  w którym pomiędzy innymi 
stało: „Odczytami zaszczycili nas pan 
Czarnowski i t. d. i też pani Konecka1*... 
nie miała tc odczyty pani Konecka lecz 
pani Kawecka.

— cen—
* Tow. św. Kaźmierza odbywa swe 

posiedzenia nio przy Lilneburgerstr. lecz
Ł 1__ ■! ------*■ 1 — !

WIERNY PRZYJACIEL
Podług francuzkiego.

Ilistorja prawdziwa. — Opowia­
damy ją tak, jak ją słyszeliśmy.

Wojny i rewolucjo pociągają za 
sobą straszne spustoszenia, a niekiedy 
ofiary piywatnej uiazy. Taką ofiarą 
opłakanych dni rewolucji paryzkiej po 
r. 1848 był Antoni Rajmund. Był on 
w tym czasie inżynierem w wschodniej 
części Francji i na swoje nieszczęście 
klientem, nie chefemy powiedzieć — 
przyjacielem ostatniego prefekta upad­
łego królestwa. Nowy prefekt zazna­
czył wyniesieni swoje złożeniem z u- 
rzedu Antoniego Rajmunda. — Ode­
brano mu clileb. — Dla czeg j? — 
Jakąż zbrodnią popełnił? — Za wielo 
posiadał dumy, aby o to pytać. —

Lecz nigdy nieszczęście nio przy­
chodzi samo. — Bankier, któremu 
Antoni powierzył sumę 12,000 zaosz­
czędzonych franków, zbankrutował i 
uciekł do Belgji.

Ta strata, która przy innych 
sprzyjających okolicznościach nie była 
by tak mocno go dotknęła, teraz przy­
gniotła bardzo Rajmunda. — Odarty 
ze swego urzędu, bez nadziei znalezie- 
Lia wkrótce innego stanowiska, widział 
nietylko siebie, ale co i swoją młodą 
żonę pogrążoną w nędzy. Posiadał 
wprawdzie jeszcze kilka set franków, 
Jrtore mu ząpewniały na trzy lub czte-

przy BreCicrstr. 72— 73 co niedziele o 
godz. 7 wieczorom.

Zarząd.

Wkdomości p toezae.
llirlin dnift 23 styczniu 1891 r.

KALENDARZ.
Niedziela: Nawróconie św. Pawła, 

poniedziałek: Polikarp b. i m., wtorek: 
.Tan Zlotousty Clir. .środa: lldefonz i 
Król W.

Podziały Polski za Belesławiczów, 
mnożące się z każdym lat dziesiątkiem 
od śmierci Krzywoustego, rozluźniły pa­
nowanie monarcWczno w Polsce, za­
siały posiew możnowładztwa i zachwia­
ła korności rycerskiej wśród szlachty. 
Łokietkowe boje, Kazimierza TY. gos­
podarność, powstrzymały rozrost zasie­
wu, ale go n e  wykorzeniły; toż bujać 
paczął na nowo za Ludwika i Jagiełły, 
czy to w paktacli Koszyckich, czy w 
Jagiełowych ustępstwach. Nastało pa­
nowanie Warneńczyka. .Tego mało- 
letność, potem kilkoletnia nieobecność w 
kraju, gdy równocześnie zasiadał nu 
tronie węgierskim, utwierdziły w wiel­
możach i w rycerstwie przyzwyczajenie 
do samorządu. Panowie Polscy zaczy­
nają politykę, każdy na własną rękę; 
Polską zarządza nio jeden koronowany, 
ale wiciu zbrojnych orężem i energją 
gospodarzy. Na szczęście nasze, ta 
gospodarka wówczas jeszcze przeważ­
nie na dobre wychodzi. Biskup krako­
wski, kardynał Oleśnicki, nabywa od 
ks. na Cieszynie Wacława i od żony 
jego Eufemji ks. siewierskie za 6000 
grzywien, i przyłącza jc  do posiadłości 
kruk. biskupstwa z kąd też tjtuł ksią­
żęcy biskupów krakowskich. Derslaw 
z Rytwian zdobywa Zator, poczem 
król nadaje go księciu na Oświęcimie 
z warunkiem, by z obu fcsięztw polsce 
hołd składał. Pierwszy hołd złożył 
książę oświoeimsko-zatorski, dnia 12 
styc7.nia 1441 r.

Konstytucja 3 maja, zawierająca 
ustawy zapewniające ład, porządęk, od­
rodzenie w Polsce, groźną była dla u- 
gody prusko-rosyjskiej, zmierzającej do 
zupełnej zagłady Polski. To też nic 
tak w dziejach naszych nio było na rę­
kę jolityce rosyjskiej, jak konferencja 
Targowicka, dążąca do obalenia kon-

ry miesiące, ale cóż potem? — Bole­
sne pytanie! —

Nic koniec na tein. Trzecie i mo­
że najdotkliwsze nieszczęścio czekało 
Antoniego.

Od roku ożenił się — a związek 
ten, oparty nył na prawdziwej miłości, 
gdyż poślubił ubogą sierotę, której 
przymioty mawiały — były takie skar­
bem; a taki lubo po dziś dzień mało 
szacowany skarb, więcej znaczy niżeli 
wielki posag. I nie omylił się, bo rok 
ich pożycia małżeńskiogo był rokiem 
szczęścia, ale pani Rajmund była jedną 
z tych natur słabych, które zaraz na 
progu doznanego nieszczęścia upadają 
pod brzmieniem przeciwności.

Zupełnie i pokomio poddanie się 
woli Bożej jest bez wątpienia wielką 
ale trudną cnotą. Pani Rajmund, ulc- 
Lając coraz w iększemu smutkowi, roz­
chorowała się ciężko i mimo zabiegów 
lekarza i troskliwości czułego męża sil­
na gorączka położyła kres jej życia.

Daremnie sililibyśmy się na odma­
lowanie boleści ciężko doświadczonego 
małżonka, więc powiemy tylko, że po 
kilku dniach rałcda żona spoczywała w 
grobie. — Po odprawieniu zwłok na 
miejsce wiecznego spoczynku, Antoni 
Rajmund popadł w dziwny stan odręt­
wienia, a długo przesiadując godziny w 
swoim pokoju, wodził po ścianach po­
nure spojrzenie.

— Ach! życie moje jest na zawsze 
złamane, wołał niekiedy z rozpaczą, 
opuściła mnie odwaga, siły słabnąć p-r 
czynają. Dotknięty niesprawiedliwością 
łódzką miałem jeszcze pociechę w uko-

stytucji Sprzymierzenie się konferencji 
z Rosją, me wystarczyło gaoinetowi 
petersburskiemu; dotąd czyniono zabie­
gi, dotąd słabemu królowi grożono z 
Petersburga, aż Stanisław August wy­
rzekł się zaprzysiężonej przez się, i za 
jego wspópracownistwem utworzonej 
konstytucji a do targowicza przystąpił. 
TY ślad zatem kazał cofać sie wojsnom 
polskim na całej linji, poczytując woj­
nę w obronie konstytucji podjętą za 
skończoną. Moskale z całą już swobo 
dą posuwają sit, Warszawie, a 13 
stycznia 1793 wkraczają i Prusacy do 
Polski, by dokonać drugiego rozbioru. 
Jenerał pruski Mtillendorf szedł na 
czele 15 tycięcy żołnierzy, a wojsko 
polskie na granicach pruskich pod do­
wództwem Ryszewskiego, liczyło 6 ty­
sięcy żołnierza, żądnego walki. Rysze- 
wski wierny rozkazowi królewskiemu, 
cofał się bez wystrzału i byliby Prusa­
cy bez oporu popełnili lę nową grabież 
na Polsce, gdyby nie kapitan Więcko­
wski, który ocala honor polskiej broni. 
Stojąc załogą w miasteczku Kargowie, 
nie chciał się poddać bataljonowi pru­
skiemu, mimo, że liczył tylko 40 żołnie­
rzy. Gdy go pruski major Milken 
wzywał, aby broń złożył, odpowiedział, 
jak niegdyś Leonidas: „VVeźmiesz ją
od poległych". Sprawiedliwość wyznać 
każe, iż Prusacy nie chcieli atakować 
tej szczuplej garstki; kapitan Więckow­
ski pierwszy kazał dać oknia, na co 
dopiero Prusacy salwą odpowiedzieli. 
Więckowsri padł od pierwszej kuli, 
ale żołnierze jego bili się jeszcze. Cof­
nęli się do ratusza, tara się zabaryko- 
wali i dopiero wówczas broń złożyli, 
gdy Prusacy zajęli ratusz a połowa w 
walce na bagnety poległa.

— Coraz lepiej i W  poniedzia­
łek po południu około godziny 4 ugo­
dził 13-letni chłopiec na Rybakach w 
Poznaniu bez żadnego powodu rówien- 
nika swego nożem w plecy, tak że ran­
ny upadł. Młody zbrodniarz zdołał um­
knąć. — Inny 13-letni chłopiec skradł 
w ciągu tygodnia swemu ojc/.ymowi 50 
marek, spotrzebowawszy pieniądze to na 
opłacenie na hulanki.

— Charków, 19 stycznia. (Ka­
tastrofa w kopalni.) Wczoraj w ko­
palni węgla pułkownika Rokowskiego, 
w pobliżu stacji Jasinowatój, kolei 
kursko-charkowsko-azowskiej, zdarzył się 
okropny wybucli gazów. Katastrofa 
spowodowała śmierć przeszło 100 ludzi, 
pracujących podówczas w szybach Li­
czba lżej lub ciężej rannych dotychczas 
nie stwierdzona.

chanej żonie, dla niąj spodziewałem się 
lepszych dni przyszłości, lecz odkąd 
jej mi zabrakło, nie mogę marzyć o 
szczęściu —  a jednak —  jednak żyć 
muszę! Lecz cóż robić!? cóż począć? 
w którą obrócić się stronę! - -  Klary 
nigdzie me zobaczę i nigdy już nie u- 
słyszę jej wdzięcznego śmiechu, miły 
jej głosik nie powie mi więcej: „Postę­
puj odważnie, a gdy osłabniesz, ja będę 
podporą." Boże, jakie pełne utrapień to 
moje życie! — droga kolcami i ciernia­
mi zasiana, a w kolo straszna samot­
ność mnie otacza. Nikt mnie już nie 
kocha, sam jestem na świccie."

Zaledwie tych słów domówi*, po­
dniósł się — dotąd spokojnie w kącie 
leżący —  piękny pies szwajcarski. Po­
wolnym krokiem zbliżył się do swego 
pana, badawczo popatrzał na niego i 
położył łapy na kolana inżyniera. — 
Dla czego opuścił swoje miejsce? Czyż 
miałby rozumieć słowa rozpaczy? może 
za długo było mu czekać na rozkaz 
swego pana — dość że całe ułożenie 
psa, jego poruszenie głową, kręcenie 
ogonem, jego wzrok rozumny, wszystko 
zdawało się mówić: „Mój panie uska­
rżasz się niesłusznie sądząc że cię nikt 
nie kocha, że sam jesteś na święcie, 
zapominasz o mnie — to bardzo źle!“

Tak przynajmniej zrozumiał Antoni 
mowo swego psa, bo w odpowiedzi na 
przymilania się wiernego towarzysza 
pogłaskał go po głowie i rzekł: „Mój 
dobry medorze zapomniałem o tobie, 
byłem niewdzięczny. Masz słuszność nie 
jestem sam na swiecie, ty mi jeszcze 
pozostajesz, mój wier ly przyjacielu.

—  M r e a y  i śniegi trapią wciąż 
zachodnią i południową Europę. W  g.»- 
rach Harz śnieg jost tak wielki, że ko­
lej zupełnie zasypana. W  Bawarji 
wszystkie g o i/ zasypane śniegiem cala 
okolica pomiędzy Dunajem i Alpami po­
kryta warstwą śniegu, głębokości od 10 
do 18 cali. Zwierzynie w górach mro­
zy dotkliwie czuć się dają. TY Fiuinio 
i Trjeście wiatr północno-wschodni, zwa­
ny „lora", b jł w zeszły czwartek tak 
ostry, że teatry i wszystkie miejsca za­
baw publicznych były zamknięte. Bez 
narażenia życia niepodobna było wyjść 
z domu. TV Hiszpanji panują także 
chłody. Z  powodu silnego wiatru, kil­
ka okrętów przy wybrzeżach Walencji 
poniosło ciężkie uszkodzenia. TY Gre­
nadzie dało się czuć w dniu 8 b. m. 
silne trzęsieni., ziemi.

— W  słynnym wiedeńskim 
Praterze mies7.ka obecnie, jak się poka­
zało z obliezeń ludności, J809 ludzi ta 
liczba wzrasta znacznie podczas lata 
kiedy Frater roji się od akrobatów 
wszelkiego gatunku.

— Przeciw Riogorowi urządzono 
w Pradze w sobotę hałaśliwą demon­
strację. Odbyła się ona wieczorem o 
godz. 6 ua ul. Palaky ego przed domem 
Riegera, właśuie w chwili, kiedy ten 
poseł wrócił do doinu z posiedzenia sej­
mowego. Tłuszcza kilkuset ludzi, zło­
żona przeważnie z gawędzi ulicznej i 
studentów, wykrzykiwała: Pereat Rie- 
gerl Na gałąź ze zdrajcą narodu! — i 
gradem kuI śnieżnych rzucała w okna. 
Po kwadransie nadbiegła policja, roz­
pędziła tłum hałasujący, aresztowała 2 
przewódców — studenta i czeladnika 
złotniczego — lecz nie mogła przeszko­
dzić temu, liż część niedobitków podą­
żyła przed pomieszkanie posła, dra Ya- 
szaiego aby temu, który pierwszy naz­
wał Riegera zdrajcą narodu, wznieść 
„slava“ . Niestety, nio słyszał łych o- 
wacyj poseł młodoczeski, bo nie był wte­
dy w domu. Przed domem Riegara po­
stawiła dyrekcja policji silny posterunek 
straży bezpieczeństwa.

— licu z n o . Na pomoey werdy­
ktu sędziów przysięgłych skazany został 
na śmierć parobek Tadeusz Kaczmarek 
ze iSzkaradowa za morderstwo i rabu­
nek, jakie dokonał w dniu 19 września 
1886 r. na stróżu domowym Michale 
Szalkowskim z Rawicza. Sprawi dłu­
go nie wykryła się, aż dopiero w roku 
1889 przytrzymano u zegarmistrza Be- 
ckmana zegarek, nalożący do zamordo­
wanego Szalkowskiego. Przekonano się 
ostatecznie, że zegarek ton był począt­
kowo w ręku Kaczmarka, który też w 
końcu aresztowany został.

Tak jest, ty mnie kochasz i bez wąt­
pienia pójdziesz za mną chóćbby na 
krańce świata, dzieląc ćobrą i złą dolę 
—  o, my się nigdy nie rozłączymy. — 
Jakby na podziękowanie za te przyja­
cielskie słowa Medor podniósł się na 
dwóch łapach, lizał ręce swego pana, 
potem na znak radości biegał wesoło 
po pokoju.

W  dwa tygodnie później przeniósł 
się Antoni Rajmund do Paryża.

U.

Paryż to wielkie, znane z dobro­
czynności miasto, to jedyne źródło, 
gdzie pomoc i ratunek czerpać można, 
tu znajdę zapewne dobre stanowisko. 
Tak sądził Antoni i cieszył się nadzieją 
lepszej przyszłości, bo dziś carom jego 
majątkiem było kilkadziesiąt franków, 
z których miał wyżywić siebie i Me- 
dora. —

Na nieszczęście jednak w tym cza- 
sio stolica Fraucji podobuą była do ma­
łych miasteczek, nie mogących wyżywić 
swych mieszkańców, ani ludziom do- 
brój woli dostarczyć odpowiedniej pracy. 
Wkrótce przekonał się Antoni, że piła 
i topór wszędzie spoczywały. Warszta­
ty, rękodzielnie, fabryki były po czę­
ści zamknięte, a rząd napróżno usiłował 
zapobiedz nędzy tysiącom biednych, 
którzy przebiegając ulicę, szukali Chle­
ba lub pracy.

Gdy się Antoni położeniu miasta 
przypatrzył, pojął, że zanim znajdzie 
odpowiednie stanowisko, śmierć głodowa 
zaskoczyć go może.



— « j V M 1 e  W  sobotę udusiło 
się w dymie dziecko robotnika kolejo­
wego K . Rodzice wychodząc zostawili 
dwoje swoich dzieci W' domu i zamknęli 
drzwi na klucz. VT czasie ich nieobe­
cności zapaliły się rzeczy i drzewo poza 
piecem, wskutek czego powstał znaczny 
dym. Po otwarciu drzwi znaleziono 
dzieci bez zmysłów; starsze z nich o- 
cncono jeszcze, młodszo 2-letnie udusiło 
się.

— S a r a h  Bcmhardt została an­
gażowaną na dwa lata Jo Amcrjki. Po­
dróż przyniesie jej w zysku, oprócz 
wszelkich kosztów utrzymania, okrągły 
miljcn fr. i połowa tej kwoty, została 
złożoną przez przedsiębiorcę, na rachu­
nek artystki w jednym z banków pary­
skich.

—  S e n a t  Uniwersytetu Pragokie* 
go wydal następującą odezwę do ucz­
niów; „Honor czeskiego uniwersytetu 
Karola Ferdynanda, według doniesień 
dzienników , splamiony został w ubiegłych 
dniach przez tc, żc pewna, jokkolwiek 
nieznaczna część uczniów je^o, brała u- 
dział w pożałowania godnych ckscesacn 
ulicznych. Senat akademicki nie może 
ścierpieć, żeby honor i godność staroży­
tny szkoły hańoiona być miała podobnie 
smutnemi objawami i żeby oLywatele 
akademiccy mieli brać udział w wybry­
kach niegodnych cywilizowanej epoki.

„Zwraca się zatem z pewną ufno­
ścią do rosądnycb i świadomych włas­
nej godności studentów z prośbą zanie­
chania wszystkiego, o b y  ich mogło po- 
nrać w wir ekscesów1 ulicznych. Wzglę­
dem tych, btóiiiyby nie pamiętali o 
swoich akademickich olowiązkach i po­
stępowali inaczej, zastosowane będą naj­
surowsze kary, względnie rolagacja. Ze 
strony akademickiego senatu c. k. czes­
kiego Uniwersytetu Karola Ferdynanda 
l)r. Talir, prorektor".

— B w «J.«t*i. e . . .  dnia jest teraz 
porucznik Winter, oficer piechoty 109 
pułku arroji ruskiej, który od stacji gra­
nicznej pruskiej, odbył podróż piechotą 
do Paiyża Cała droga wyniosła 2000 
kilometrów; z tych 1700, przez Niemcy 
i Aizację, reszta 300, przez Francję. 
W  Metz i Strasburgu, był bardzo chło­
dno przyjęty przez oficerów pruskich, 
ale, gdy wstąpił na ziemię galijską, stał 
się celem gorących owacyj. W  Mea- 
ux, „ficerowie 8-go pułku dragonów, 
wyprawili na jego część ucztę, a pod 
pułkownik de la Jarrigo, wzniósł toast 
na braterstwo brom obydwóch narodów. 
Po uczcie, wszyscy oficerowie wsiedli 
na konie i odprowadzili pierszego wę­
drowca aż po Lh, rogatki. Porucznik

Zrazu n e rozpaczał, czynił rozli­
czne poszukiwania, które jednakże były 
bezwłoczne. Gdy wieczorem zmęczony 
powrócił do swego nędznego pokoiku, 
całą pociechę znajdował w pieszczo­
tach swego psa, do którego nieraz mó­
wił z uymuszonem uśmiechem: „Nie 
traćmy nadziei, Medorze, jutro może 
będę szczęśliwszym.*4

Tak z dnia na dzień żyjąc nadzie­
ją, stracił wszystkie pieniądze, a ostatni 
kawałek chleea leżał przed mm.

Wziął go ze h.ami w cczacb, po­
dzielił na dwie części, z który cli w ię­
kszy dał psu, mówiąc:

— Jedz Medorze, nie jesteś w 
prawdzie tak saiuu jak ja  przyzwycza­
jony do chleba, ale jedz — bo jutro 
bez wątpienia będzie trzeba pościć.

Pies zdawał się słuchać uważnie 
swego pana, popatrzał .-mutnie na ka­
wałek clJeba i niedotknąwszy go na­
wet, położył się obok tegoż.

— Tyś wybredny Medorze, rzekł 
młodzieniec —  ale jutro zjesz z apety­
tem chleb, którym dzisiaj gaidzisz.

To mówiąc, wziął wzgarJzony ka­
wałek i położył go ca stół obok swego 
kawałku, którego jeszcze nie skoszto­
wał. —  Teraz Medor powstał, zbliżył 
się do stołu, oparł łapy o krawędź te­
goż i sięgnął po swoję kolacją. Nie 
wybrał jednak większego kawałka — 
wziął mniąjszy. — Ze wzruszeniem 
przypatrywał się temu pan jego. —

(Ciąg dalszy nastąpi.).

Winter mówi tylko po rosyjsku i l.ic- 
miccau i aby się mógł porozumieć ze 
swymi przyszłymi towarzyszami na pclu 
bitwy, musiano wyszukać tłumacza, a 
tym był polak, emigrant z 1863 r.

—  K m a r iy  inwalid Tomas-. Kutz 
z Szopieuię,. zapisał w testamencie dla 
zakłauu ubogich w’ Szopienicach 1200 
m., dla katolickiego kościoła równierz 
w Szopienicach 1500 m. Zmarły nie 
miał żony ani dzieci, spadku żadnego 
po nikicm nie odebrał, żył tylko pracz 
cale życie oszczędnie

— P ia ś n lk i  pod Lipinauii. W  
pewnej rodzinie tutejszej poróżnił się 
mąż z żoną i w gniewie cisnął za nią 
lampą, która się roztrzaskała, wskutek 
czego ogień w izbie powstał. Z  pomo­
cą sąsiadów zdołano ogień ugasić. Mógł 
z tej przyczyny spłonąć cały dom, nie­
dawno dopiero wybudowany, bo blisko 
staiy laty słomą obwijane. Gospodarza 
domu w tym czasie nie byłe Mimo te­
go wszystkiego jednak jeszcze się w 
owej rodzinie nie uspokoiło i późnym 
wieczorem jeszcze musiał gospodarz cno- 
dzić, i pokój zaprowadzać, przyczem 
energicznie postąpić musiał. Cóż się 
stało na drugi dzień wiczorem? Oto 
jacyś ludzie, których się nie trudno do­
myślić! zaczęli kamieniami do mieszka- 
nii gospodarza rzucać; jeden kamień 
padł na łóżko, w którym 4-lelnia córe­
czka spała ,tuż przy głowie dziecka. 
Nim gospodarz zwołał innych do pomo­
cy, to też już napastnicy pouciekali. 
Siało się to przez zemsię. Czy to chrze­
ścijanie tacy ludzie? Zgroza, jakie w 
dzisiejszych czasach zdziczenie między 
ludźmi.

R O Z M A I T O Ś C I .
— N a j a z d  w i e w i ó r e k .  W  

osiatuiem numerze „Wszechświata" w 
rubryce „Rozmaitości" znajdujemy na­
stępującą nader ciekawą notatkę:

-Prawdziwie osobliwy najazd całej 
armji wiewiórek na kraj zaludniony 
miał miejsce w roku 1889 wr Stanach 
Zjednoczonych Ameryki połnoeznej. Co­
rocznie wiewiórki, zamieszkujące lasy 
połnocno-wcchodnieh stron Stanów Zje- 
dnoczouych, odbywają wielką wycieczkę 
ku polunio-zacb idowi, przechodząc Sta­
ny Nowego Jorku, Pensylwanji, Wir- 
gmji, aż do okolic wschodnich Tennsee, 
gdzie napotykają na całćj tej drodze 
obfite pożywienie w olbrzymich lasach. 
Myśliwi oczekują chwili ukazywania się 
ich w każdej okolicy; w Pensylwanji 
polowanie to trwa od początku wrześ­
nia do końca grudnia. Nigdy wszakże 
wiewiórki nie wystąpiły tak licznie jak 
w roku 1889. W  końcu sierpnia prze­
szły one w nieprzeliczonej ilości przez 
zachodnią część Stanu Nowego Jorku, 
kierując się na południo-zachód, a w 
pierwszych dniacli września zajęły mia­
sto Rencvo w Pensylwanji, zamieszkałe 
głównie przez drwali i kupców drzewa, 
a położone nad ramieniem zaehodniem 
Susąuehanny. Najazd miał miejsce wie­
czorem; wiewiórki wszelkich barw: cza­
rę, czarne, brunatne, płowe, nagroma­
dziły się Jakby ztitą masą na ulicach i 
miasta, zdobyły dziedzińce i ogrody, 
osiadły drzewa parków i bulwarów, 
wdarły się nawet do mieszkań. Po 
pierwszej chwili zdumieniu, mieszkańcy 
zajęli się wypieraniem nieprzyjaciela. 
Uzbrojono się kijami, szczotkami lub 
kamieniami, mordowano wiewiórki, usu­
wano je  z pokojów sypialnych, z ku­
chni, ze stodół, Strzelcy zabijali icli 
po dziesięć lub dwanaście jednym wy­
strzeleni. Jv ieczorem wiewiórka figuro­
wała na stołach wszystkich obywrateli 
Renovo. Rzeź ta trwała przez cztery 
dci, a pomimo to zastęp napastników 
zgoła się nie zmniejszał. Dowiedziano 
się następnie, ze stanowiły one kolumnę 
gługą na 100, a szeroką na 50 kilome­
trów, a armja ta przez cztery dnisunęt 
ła przez miasto.

W  niejakiej odległości od Renovu 
pierwsze szeregi kolumny napotkały tam 
zachodnie Susąuehanny; drwale, którzy 
się tam znajdowali, widzieli, że wie­
wiórki |rzuczały się odważnie w wodę i 
wpływ zdobywały drugi brzeg rzeki, 
zkąd zw róciły się ku pasmu Allegha- 
nów wschodnich. W  ośm dni póżniój

pi zebyły strumień Mcsbaunon, gdzie o- 
czckiwali ich myśliwi z okolic. Ztąd 
dotarły do stóp gór Muncy w hrabst­
wie UarniT.ja. W  okolicy tćj napotka­
ły bujną ro.<Iii.no ;ć leśną i zatrzymały 
się tam pracy, iySsioń, żywiąc się owo­
cami Jrzc-w lesnykl). Po w/poez/nku, 
puściły s,ę v. daiszą drogę, przeszły do­
linę liufii.lo-Run, guzie spustoszyły zu­
pełnie pola i folwarki; zabito ich prze­
szło trzy tysięcy na przetracili kilku 
Kilometrów. Ryło to w drugiej połowie 
października. Po opuszczeniu doliny 
buffalo-Kun, armja wiewiórek rozpro­
szyła się w górach; następnie widziano 
ją już znacznie uszczuploną w hrabst­
wach Hentingncn i Blair, a potem w 
zachodniej stronie hrabstwa Bedford w 
Pensylwanji.

Zbliżając się wtedy do granic W ir 
ginji, przebyły wiewiórki przeszło 300 
kilometrów od chwili opuszczenia Stanu 
NowegO Jorku, Dalszych wiadomość: 
o ich podroży nie otrzymano; prawdo­
podobnie wszakże, przebiegłszy 1600 
kilometrów, dosięgły wTeszcie celu swij 
wyprawy, to jest urodzajnych równin 
we wschodnich stronach stanu Ten- 
nesee.

— U k s i ę c i a  W alji na zebraniu 
wieczomem w ubiegłym tygodniu znaj 
dował się między innemi po raz pierw­
szy młody lord, któremu ks. z tej przy­
czyny dawał dowody szczególnej goś 
cinności. Ta uprzejmość następcy tronu 
zawróciła giowę młodzieńcowi do tego 
stopnia, że uiezwłocznie zaczął się uwa­
żać za faworyta książęcego i w rozmo­
wie z innemi gośćmi oświadcz /ł, iż, gdy 
zechce, książę go obsłuży. Oczywiście 
wyśmiano pyszałka i postawiono zakład. 
Gdj po obiedzie udali się wszyscy do 
pokoju bilardowego, miody lord nagle 
zawołał; „Słuchajno książę! Zadzwoń 
z łaski swojej i każ rai podać szklankę 
pouczał" Wszyscy obecnie stanęli, jak 
piorunom rażeni, a książę Walji z u- 
przejmym uśmiechem zbliżył się do dzwon­
ka, zadzwonił i gdy lokaj wszedł, rzeki 
spokojnie: „Każ, aby powóz tego pana 
zajechał!" — Si non vero . .  .

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
— Bruksela 23 stycznia. Obce 

dwory zdfetały zawiadomione że princ 
Baldnin umarł z powodu zapalenia płuc.

■*- Peszt 23 stycznia. Prymas wę­
gierski kardynał Simor, zmarł dziś rano 
o god2. 8-mćj.

—  Paryż 23 stycznia. Coś okołó 
50 anarchistów przybyło du miasta z 
przedmieścia La Yillette z okra/kiem; 
„Niech żyje anarchja! Chleb!" Takowi 
zostali przez policje rozegnani. Jeden 
anarchista został na Boulevardzie are­
sztowany gdyż stłukł szybę w oknie wy- 
stawnem.

i n n i

W  kościele św. Piusa przy Palli- 
sadenstrasse 73 odbywa się w każdą 
niedzielę i święta, o godz. 10-tej nabo­
żeństwo z polskim kazaniem. Spowiedź 
św. słucha się codziennie od godz. 6-tej 
zrana. W  niedzielę i święta rano i 
wieczorem od godziny 6ej.

Cehy turrowe w Berlinie
z dnia 10 styczida 

wedle podania król. prezydyjum policyjnego.

Słoma prosta 100 Kilo od o.oo — 0 , 0 0

Siano W w 0 , 0 0  - 0 , 0 0

Groch W w 45,00 - 24.00
Groch biały w w 50,00 — 25.00

30.00Soczewica w n 60.00
Kartofle 8,75 _  

1,60 -
6,25

Wołowina od ćwiartki 1 Kilo w 1 , 2 0

„ 'od brzu-ha „ w 1,40 — 1,10
Wieprzowina m w 1,60 - 1 , 2 0

Cielęcina n 1,70 - 1.10
Skopowinr n w 1,80 — 1 , 2 0

Masło m 3,00 - 1,80
Jaj kopa w 6 , 0 0  —  

2 , 2 0  —

3.00
1 . 0 0Karpn, 0 1 Kilo 11

Węgorze - ■ * w 2,80 — 1 , 2 0

Sędacze • ó 2,40 - 1 , 0 0

Szczupaki • w 2,00 — > 0 0

Okonie » w 1,80 - 0,70
[lny • w 1 40 - 0,70
LeozcH m • 2,4u - 1 , 2 0

Raki l l f i • 10,00 - 2,00

TOW ARZYSTW  \ POLSKIE.

Ta warzy stwo „Przemysłowców . Polskich1, 
odbywa -we p^aiodzem co Snb.tę przy Koro- 
mandan.epstr, 20 Przewodniczący p. lEukułka 
SchiuTnstr. 3.

Tow. ..Polek) Katolickie1* odbywa swe pc 
rioiizor.ia c» P- : -dziełek przy Kiodcnmlł&tr. 11. 
Przow. p. V i ,  ski.

Tow. „P 17.J tuiisko* odbywa mec pof ieazo- 
nia co Środę pn piprwi-zeiii każdego miesiąca, 
przy KonjniMndnnren.tr. 20. Przow. p. Wali- 
szewski. Pi kizi ii.str. 55.

Tow. „S it ą* odbywa we powudzenia co 
Niedzielę przy K mimandantonslr. 20. Przow. 
p. Kortus, Soiaelstr. 23.

Tow. „Piasf* nabywa swe posiedzenia co 
Sobotę przy Mflllentr. 7. Prz;w. p. A. Har- 
ciczka, Straksunderstr. 21.

Tow. „Obywateli Polskicn' odbywa swe 
posiedzenia co Poniedziałek przy Kici- c An- 
prcisstr. 3. Przow. p. Cybulski, Klcino Aadrcas- 
str. 4.

Tow. „Tulkan1 odbywa swo posiodzonia eo 
Sobotę przy Or. Frankfurter ,tr. 72-73. 1’rzetr. 
p. Sypniewski, Wadzekstr. 0.

Tew. „Orzei" odbywa swe posiedzenia cr 
Sobotę przy Andrcar a, 26. (Andreasplatz). 
Przow. p. Jblkowski, Klosterstr. 54.

Tow. gimnastyczne „Sokół* odbywa swe 
ćwiczonia co Piątek od godz. 8 — 10 wieczorem 
w miejskiej ćwiezni przy Ncuo Fiiodrichstr. 
Hinier der Garnisonkiiehc). Posiedzenia odby­
waj., się w każdy Piątek po 1-szcm i po 15-tcm 
każdogo miesiąca po ćwiczeniach o godzinie 10. 
w lokalu „Herold* przy Gr. Priisidentcnstr. 7. 
Przow. p. A. Czarnowski, Badstr. 12.

Tow. „PolskoDramatyczno* odbywa swe. 
posłodzenia co Środę przy Nei.o Jakobstr. 12. 
Przew. p. Marcinkowski, Troskowstr. 29.

„Koło Śpiewaków Tow. Przemysłowców 
Polskich* odbywa swo lekcjo śpicvcu awa razy 
w tydzień, x  Poniedziałek i Czwartek o godz. 
9-tej wieczór w lokalu p. Jezierskiego, przy 
Zimmerstr. 37. Dyrygent p. Kaźmierz Liersz
i.Unebnrgerstr: 4 III.

„Koło Śpiewaków* Tow. Polsko-Katoli­
ckiego odbywa swo lekcje śpiewu co czwartek 
punktualnie o godz. 9 wieczorem w lokalu p. 
Grzośkiewicza przy Neue Jakobstr. 12. Dyri- 
gent p. Kamiński, IiuKowerstT. 13.

Towarzystwo Braterskie w Szarlotcnburgn 
odbywa swo posiedzenia cc Niedzielę przy 
Rosinstr. 1 w lokalu p. Miilloia. Przow. 
p. Koszewski Schillerstr. 89.

Tow. „Polek'1 odbywa swe pojedzenia co 
Niedzielę przy Nioderwallstr. 11. Przew. pani 
Barłogowska, Stallschreiberstr. 23a.

Tow. Polek „Wanda* na Mcabicie odbywa 
swe po..iedzonia co Niedz. przy Limeburger- 
str. 330 rog Aic Moabir, w łuku kolejowym. 
Przew. pani Zióroecka, Klopstockstr. 49.

Tow. „Poiek11 pod opieką św. Józefa od­
bywa swe posiedzenia co Niedzielę przy Kop- 
penstr. 68. Przew. pani Zborowska, Elioeabetu- 
L fer nr. 55.

Tow. Polek ,Gwiazda44 odbywa swe ppsie- 
dzienia co niedzielę przy Pcrlebergerstr. 23 
..Artnshoi'1. Przew. pani Kawecka. Lttnebui- 
gerstr. 4,

S z p a n d a w a .  Tow. „Polako-Priom/sło- 
we odbywa swe posiedzenia co o ragą niedzielę 
przy Hatelscr. 10, ,.Kameirn“ . Przew. p. Łws 
godziński, Secgefelderstr. 47.

P i ł a .  Tow. „Przemysłowe" odbywa swe 
posiedzenia co niedzielę w lokalu p. Wagnera 
przy Posonerstr. 9. Przew. p. Sołtys, J astro- 
werstr. 7,

H a m b u r g .  Towarzystwo polskie „ iN a- 
dzieja,* prezes p. W ł. Szynkowski. Hamburg, 
llankstr. 88.

K o 1 o n i j  a. Towarzystwo polskie, prez..s 
Ksawery Cymbrowski KOln-Nippes.

H o r s t  Towarzystwo polsko-katoiickic 
św. Piotra, przewodniczący Jan Piłowski, Horst, 
Westfalija.

B o c h u m  Towarzystw o polskie św. Bar­
bary; prezes Modzelewski, Bochum w Wcstfalji 
Hamn.erst. 17. v-

Ageiitury,
w który cb można iip lt jw a ć  „Ga- 
id ą  Polską" są naktnpujące:

1. Fr. Froelich, księgarnia, Koppenstr.-75.
2. Szwarc, drogeryja, Steinmetzstr. 57.
3. J. Kawecki, Moabit, Liineburgciałr 4. p. III.
4. Muth, Strassburgerstr. 17, podw. II.
5. W . Łiowinski, Seidelstr. 29, iII.

Za niżej podane reklamy i ogło­
szenia nie bierze redakcja żadnćj od­
powiedzialności.

NADESŁANO.

U waga 41* pa lą cy ch !

Kto pragnie palić dobre papierosy i wybor­
ne curecine tytonie ni„Jiaj m paje wyroby z 
tabryld „ VU LKAN * J. F. J. K  o m e n d z i ń- 
a k i e g o  w  D r o i  s i t ,  a zapewne sif aic 
oszuka

- M -



Przewóz osób

l >;isai/,C:ióv,- 
generahm figę: ł

101

m ery k i i Ą  u str a lji

yrzyjmujo i obja-uLii udziela koncesjonowany 

K a r l  S < « s j g e n
S la óa iś tr . 13, przy tlą/kim dworcu.

o w a Re^laiiracja. Mowa.
f.zmawnym Kulakom oznajmiam, iż objąłem

Restaurację
połączoną z S A L K A  z sceną do z ą ł ą f f ,  p r z e d s t a w i e ń  t e a t r a l ­
n y c h ,  u r o c z y & t o ś c t  i t. u. obejmującą do ;;50 osób. jako też do po­
siedzeń, położoną na W ED YN frU  przy

C os^lincrslrasse nr. .17.
Tokowa j f  t w najlepsze urządzona i odpowiada zupołnio dzisiojazom 

wymaganiom. Nbj.ojo w najlepszych gatunkach. Potrawy polskie.
Proszę szanownych Kodaków o jak najliczniejsze odwiedziny, ręcząc za 

skorą i rzetelną Usługę. |8
/ głębokim szacunkiem

Stanisław Stelmaszyk.
SzainJwnj ,u Kodakom polecam mój now o otworzony

skład i warsztat obuwia
męskiego i damjżkic^o

położony przy
nowej Królewskiej ulicy 54, (Aleksanderplatz).

Wykonywanie wszelkich zleceń w najkrótszym czasie po cenach 
przystępnych. [ PT;

Z  szacunkiem
S t a n i s ł a w  W o j r i e c h o w s k l .

mistrz szewski.

f *
X

XsCXKKXX3!»CXK % ̂ X ^X 3^3£jO C S eiS X S i
5  ii 'f.

wy.

K ' •sT 
X i
Rl
ki: 
w
w

[ f f l ]
F. Zał achowski ego

m
K i  R o sen łh a le rs tr. n r. 8  /.

Wykonuje starannio wszelkie roboiy, jako to: listy, we- Es
g  kslc, kwity, rachunki, kurty wizytowe, polecąjąco i koresponden- ^  

« 8  eyjne, afisze, bilety toirrnlno, cenniki, statuta, broszury, oraz X  j 
1 e  wszystkie prace w zakres drukarstwa wchodzące tanio i y

tmltx
X

•X
X  I K

gustownie. 

x k x  K x  i«5Wxxxk:ximx>:bfl!aeKy

K aid ą  niedzielę i świtjti

k o n c e r t
w  r e s t a u r a c j i  T. Grześklewlcza

1-Dj Neue Jakobstr. 12.

| Kto dba o swoją I
l u b  s w e j  r o d z i n y  p r z y s z ł o ś ć

niechaj z;, wczimu póki żyw i zdrów ubezpieczy dowolny kapind p j ę . 
„W EST1“ bankii Wzajemnego uhcipicczeńia życia f  
w Pozwania.

Wnioski jrzyjmuje, ułatwia i wszelkiego objaśnienia udziola 8> 
bezpłatnie 8

£  F r .  Z a l a c h o w s k l
«  główny agent „W E S T Y '1
*  łiorlin X., KI. Rosenthalerstr. 8 1. 5*"

*  .* i -3 c « r t o ib b w  KaMh-.
W  ekspedteji „Gazety Polskiej“ jost do nabycia

$  a p  a d  T a t a r ó w
Powieść z dawnych czasów Polski.

Cena egzemplarza broszurowanego 30 fen.
Zamiejscowi powinni 5 fen. ua porto dołączyć.

g.M* S ' * * * « * Kii.H*
tap

Szanownym Kodakom polecam ji>

zegarkizorzełkiem |
ze składa W , Szolca z Poznania, po X 
cenach zwyczajnych. J

1’roszę o jak najliczniejsze zamówienia. ®
Krawaty |

wlasnćj fubrjkacji &
s p i l k i  do Krawat z polskiemi nerbami, $

I f e r o a z k l ,  K w l n j k i ,  m e d a le  do g.
I zegarków z portretami polskich królów, X  
1 jako tćż maciejówki poznańskie po t  

cenach przystępnych jjjj

Wincenty Łowiński ’0
S e l d e i s t r .  « 9 .  3-cio piętro. gig

Świece gromniczne
ma na skhidzio

F. X. Froehch
Kuppenstr. 75.

Co sobołij
p o lsk ie  kiszki

z kaszy z kapustą u 
Grześkiewiczn

5) Nono .Takobstr. 12.

W , Łowiński
MISTRZ KRAW IECKI 

B erlin , fiieidelstr. nr. 29
128] 3-eic piętro
poleca się do wykonywania wszelkich 
robót w zakres krawiectwa wchodzą­

cych, podług najnowszych Kumali.

Dla nadchodzącego
k a r n e w a l d  m a s k o w e g o

polecam się szonownćj publiczności 
do wypożyczania eleganckich kostjum 
dla dam, po bardzo przystępnych ce­
nach, zarazem do wykonywania wszel­
kich prac w zakres krawiectwa wcho­
dzących.. |4

Ż głębokim szacunkiem 
Bronisława tfunaczewska 

Al to Jakobstr. 08.

Aleks. Trański
poleca Szanownym Kodakom swoją 
przy B c i l e - A I i a n c e  P l a t z  róg
Wilhclmowskiej ulicy w najleprze 
urządzoną

Destylacyją
wszelkie trunki w najlepszych gatun­
kach po cenach przystępnych. (30)

Baczność!
Kto z abonentów „Gazety Pol­
skiej “ zamówi jakiebądź diuki, 
jako to: karty wizytowe, pole­
cające, rachunki i t. p. \ laci 
o 10 procent mniej jak kto 
inny.

Drukarnia „Gazety Polskiej 
KI. Rosenthalerstr. 8.

Szanownym Kodakom polecam mój

bklad siodlarski 
i  galanteryjny

jako toż Kuferki wszelkiego ro­
dzaju. torby, p r z e p a s k i ,  m a ­
p y  dla dzieci szkolnych i t. p. i t. p.

Wszelkie tup«»ecrskio roboty wyko­
nuję w krótkim czasie po cenach 
przystępnych. [14:!

Z  szacunkiem
91. Frankowski

SIODLAJIZ 
Frankrurter Allee 31.

g&ifcaaia*ńfc ns&asis,taaumg
Szali. Kodakcm polecam się 

do wykonywania
g a r d e r o b y  męzkiej

podług najnowszych żurnali po 
W cenach umiarkowanych.
2  Ręcząc za skorą i rzetelną 
*  usługę, proszę o łaskawe za- 
■p> mówienia.
■4| Z  szacunkiem

F. Lendzion 
3| liii] mistrz krawiecki [> 

Zimmcrstr. 48b, podw. 1 [. . 3

Ś»nBnwf»ww wa-wsesw!

fiidio budownicze
założyłem przy
Eltsńbethśtrttfise ar. $8.

Wykonują się rysunki, projekt), 
taksy, kosztorysy i wszolkio roboty 
piśmienno.

A .  D y b i z b a ń s k i
(31) BUDOW NICZY.

Szanownym Kodakom polecam się 
do o d p o l c r o w a u t a  m e b l i  do
odnawiania takowych, oraz wszelkich 
innych w mój fach wchodzących prac 
po cenach umiarkowanych.

Projzę szanownych Rodaków o ży­
czliwe' poparcie w mym przedsiębior­
stwie.

Antoni J e r z y l t
[721 Aleksanderstr. 38 2-gic

podw. na Iowo.

Szanownym Kodakom polecam moją

s?<if R E S T  U  R A < .S \  pn
w  C harfo ttenbu rgu

p r z y  l l n g l i s c l i e  ś l r a s s e  33
w pobliżu dworca kolejowego T h i e r g a r t c n. 

Najpiękniejszy lokal w okolicy. Sale do posiedzeń i zabaw stoją 
każdego czasu do użytku.

Z szacunkiem
[651 *Iakób Grześkowiak.

M IS JO N A R Z k a t o l i c k i
Czasopismo illustrowane dla ludu kotulickiego

poświęcono

spraw om  m issy jn em
i nawróceniu ludów pogańskich, oraz wiadomości kościelne i 

socjalno z całcg-o świata.
Wychodzi '* razy na miesiąc (kążdego 1-szcgo i 15-tego) ocjętuści Ki .-Tronie 
druku w okładce. Przedpłata świerćroezna wynosi 1 nurkę 20 fen. /. odno­
szeniem do domu.

Abonować można w Ekspedycji „Gazety Polskiej" 
KI. lłosenthaleistr. S.

Ipilepsja (kurcze- wiel­
ka clioroba)

wyleczalna, bez powrotu.
Tysiące świadczą o tom szezcśti- 
wcm zdobyciu wszechńitiatoweni. 
llliisfce wiadomości z dołączeniem 
znaczki na portorjum udziela |1.17

„Office Sanitas** Fari? deStrasbouig

Fraiiciszek Ksawery Froelich
KSIĘGARNIA KATOLICKA

lioppenstr. nr. 75 przy st^zkim dworcu i niedaleko k»- 
scioia sw. Piusa,

poleca Szanownym Kodakom swój skład pięknych obrazów jako też. swój war­
sztat do oprawiania obrazów i wszelkich robót szklarskich, bardzo piękno ksią­
żki lo nabożeństwa, jako toż kalendarze i pięknie kolorowane figury świętych 
pasyjki, kropielniczki i t. p. Świece gromniczne, bilety do powinszowali.

papier i t. p.

Browarzom i destylatorom
polecam się do wykonania wszelkich wyrobów bednarskich po 
cenach następujących:

Sądki do piwa lub wódki, podług życzenia z suchego dę­
bowego drzewa 10 litrowe 1.75 mr., 20 litrowe 2,25 mr.. 30 litro­
wy 3 mr., 40 litrowe 4 mr., 50 litrowe 4.50 mr.

lila rzciuików
Kloce do mięsa od 45 do J?0 marek. Wszoltie inno rzeczy po 
Cenach przystępnych.

Proszę Szanownych Kodaków o łaskawe poparcie
T. C za rn e c k i

mistrz bednarski 
|6:5| w  P i l e  Oiuterbahnhofstr. nr. >.

A. Strojny,
m i s t r z  k r a w i e c k i 1,

Rosonthalcrstr. 14,
poleca tię do wykonywania męzkićj 
i damskiej garderoby podług naj­
nowszych żurnali po cenao.li umiar­
kowanych.

A. Tuszyński
mistrz szewski

L.iinebursrerstr. II
poleca się szan. rodakom do wykony­
wania wszelkich robót cywilnych i 
wojskowych. Reparacje tanio i gu­

stownie. ( l i s

DROBNE OGŁOSZENI
Za niżej podane ogłoszenia piąci się od słowa 1 fenig, od słowa w 

pierwszym wierszu 5 fenigów.

£ J£X3fJ5S£X3SiaOHISi,jnMSllfiai*&IJIl(aXX'liSIXVII

Szwaczki
wprawne do gai nit owania i nimfy 
przyjmie Korin, Lacdsbergerstr. 7# 
lewo skrzydło ITT. [11

Dwóch panów

Dwóch panów
lub dwie panny przyjmie od zaraz 
na stancją Malaszkicwicz, Wiesonety. 
nr. 21. 1K

Dwóch panów
sznka stancją w bliskości Spittelmarktprzyjmie na stancją Jadkowski, Ale- Męclew-

ksandniionstr. S7a, dom poprzeczny . • ,ł
1 piętro. 10

lllodych ludzi
do zbierania abonentów i ogłoszeń 
przyjmie za dobrom wynagrodzeniem 
Ekspedycja „Gazety Polskiej*.

skich. 1?
Chtopcón

szkolnych do roznoszenia Gaza ty Pol­
skiej dwa razy tygodniowo po połu­
dniu za dobrem wynagrodzeniem przyj- 
mia Ekspedycja „Gazoty Polskiej".

Nakładam j drukiem F, Załichowskjego w Berlipie. — Za Redakcją odpowiedzialny F. ZaDebowski w Berliąio,


